Rok XXXI. 


PRENUMERATA 
W MIEJSCU: 
Я rb. 3 kop 
półrocznie rb. 1 kop. 80 
kwartalnie . rb. — kop. 80 
Cena pojedyńczeg go uimeru k. 8. 
Doplata za odnószenie—15 kop. 
kwartalnie. 
Z PRZESYŁKĄ: 
МЫ rb. 4 kop. 80 
rb. 2 kop. 40 
rb. 1 kop. 90 


rocznie 60 


rocznie 
pólrocznie 
kwartalnie . 


Piotrków, dnia 21 Września (4 Października) 1908 r. 


_ TYRZIEŃ 


| 
Wychodzi w każdą Niedzielę, wraz z oddzielnym stałym dodatkiem powieściowym. 


Ne 40. 


OGŁOSZENIA 


Za ogłoszenie l-razowe kop. 10 od 

jednoszpaltowego wiersza petitu. 

Жа ogłoszenia kilkakrotne po k. 6 
od wiersza. 

Za reklamy i nekrologi, oraz ogló* 
szenia zaPraniczne po kop. 12 
od wiersza. 

Жа ogloszenia, reklamy i nekro- 
logi па 1-еј stronie po kop. 20 
Za dolącz, 1 kartki anneksu rb. 7. 
Za tomaczenie oglosz. z języków 
obcych ро 2 kop. od wiersza. 


Redakcyja, Administracyja i Drukarnia „Tygodnia mieszczą się w domu К. Soczołowskiego (obok Hotelu Wileńskiego) 


w prawej oficynie na parterze, 


MYSZY I 


WYŁĄCZ 


(WBO 5459) 


DE OT ORZESZA CJĘA SECA 
[л 


DRURARNIA, INTROLIGATORNIA, 


Skład papieru, materyjatów 
piśmiennych 


M. DOBRZAŃSKIEGO 
przy „Redakcyi „Tygodnia” 
w Piotrkowie, obok Hotelu 
Wileńskiego. 


IF Gotowe druki i ksiażki: 
potrzebne dia obywateli ziemskich, dla рагай], 
dla rejentów, adwokatów, dla sądów gminnych, 
wójtów gmin, jeometrów przysięgłych, oraz przy 
parcelacyjach banku włościańskiego, dla go- 
rzelni, zakładów rektyfikacyjnych ete. etc. 

IE Materyjaly piśmienne, ja- 
koto: papier kancelaryjny i listowy; koperty, 
stalówki, atrament, pudełka tuszowe wieczne, 
linije wszelkiego rodzaju; sekretniki, suszki, 
bloki, ołówki czarne i kolorowe; gumy, obsadki, 
lak, guma arabska, kałamarze ètc. etc. 

S$ Bilety wizytowe przeróżnych 
formatów, na pięknym, równo ciętym brystolu, 
wykonywają się na poczekaniu; również wszel- 
kie zawiadomienia, zaproszenia, programy — 

M$ Wreszcie wszelkie ro- 
boty rządowe i prywatne уу za- 
kres drulsarstywa wchodzące. 


25050505р5р5050505р50505 


Lekarz chorób skórnych, wenerycznych 
w Szpitalu Ewangielickim Dr. J. WIŚ- 
NIEWSKI powróci. Warszawa, Zielna 29 


m. 1 od 8—9, 12 i 4—8. 
(W. B. O. 5422). 


R RA 


W sprawie demokratyzacji przemysłu. 


Z powodzi artykułów, poświęconych różnym 
projektom wprow adzenia przemysłu galicyjskie- 
go na tory normalne, wyróżnia się dodatnio 
—.jak utrzymuje «Prawda» w swej korespon- 
dencyi z Galicyi— praca p. Józefa Olszewskie- 
go, pomieszczona w Słowie Polskiem. Autor jej 
wskazuje jako główny błąd we wszystkich usi- 
ЮАШ stworzenia różnych gałęzi przemy- 
słu galicyjskiego, nieumiejętność zastosowania 
tych usiłowań do «naturalnego rynku chłop- 
skiego». Wytwarza się artykuły zbytkowne, 
gdy tymczasem przedmioty pierwszej potrzeby 
sprowadza się z zagranicy. 

Zastanówmy się nad tem, 

Zaczęto up. marzyć o olbrzymim przemyśle 
naftowym, nie pamiętając o tem, że nafta, wydo- 


tępi doszczętnie zarazek Instytutu Pasteura w Paryżu. 
NA SPRZEDAŻ 


W War. Том, Ако. Handlu towarami | aptecz, dawniej Zjednoczeni Aptekarze 


LUDWIK SPIESS i SYN. 


SZCZURY 


2) 


(2 


na rachunek obcych 
kapitałów, nie może w znacznej części znaleźć 
zbytu w kraju ani w stanie surowym, ani w sta- 


byta za obce pieniądze, 


nie przerobionym, bo niema dla niej jeszcze 
odpowiedniego szerszego zastosowania i pójdzie 
za granicę, wzbogaciwszy co najwyżej małą 
ilość właścicieli wykupionych terenów w spo- 
sób niezdrowy, bo zbyt gwałtowny, a z korzy- 
ścią chyba tylko dla bilansu kolei, wywożą- 
cych ją z kraju. 

Zaczęto dalej budować zbytkowne koleje, nie- 
mające co przewozić: fabryki likierów, których 
u nas niema komu pić, bo chłop woli prostą 
wódkę, a już kapotowy konsument pyta o Char- 
ігепѕе lub Benedyktynkę. U tządzono fabryki 
dywanów, które kupuje dwustu zamożnych lu- 
dzi w kraju. Powstaje produkcyja wazonów 
majolikowych, których w najlepszym razie zbyć 
można kilkaset sztuk rocznie, gdy tymczasem 
z jednej fabryki Siemensa w Czechach spro- 
жайла się do Galicyi za 300,000 koron rocz- 
nie prostych flaszek do piwa, wódek i wody 
mineralnej. Szkoła stolarstwa artystycznego 
w Zakopanem produkuje rocznie za parę ty- 
sięcy cacek stylowych, a tymczasem krocie 
wychodzą z kraju za tanie meble wiedeńskie, 
wyrabiane w dodatku z surowca galicyjskiego. 
Wszystkie razem wyroby stylowego hatciarstwa 
galicyjskiego nie stanowią ćwierci sumy, wy- 
wożonej z kraju za pończochy i skarpetki. 
Powstaje wielka garbarnia akcyjna (w Rze- 
szowie), i zamiast produkować skóry tanie 
z surowca, którego mamy w kraju poddostatkiem, 
zamiast stać się głównym dostawcą skór na 
zwyczajne chłopskie buty, zaczyna puszczać 
się na wyrób pasów łańcuszkowych do trans- 
misyj dla nieistniejących w kraju fabryk, we- 
dług jakiegoś egzotycznego patentu, którego 
nigdzie nie chciano kupić. Fabryka musiała 
zbankrutować i zbankrutowała, powodując ol- 
brzymie straty kapitałów prywatnych i publicz- 
nych, wywołując zniechęcenie i utrwalając za- 
korzenioną niewiarę w możliwość uprzemysło- 
wienia krajn. Ciekawe, że kiedy akcyjna gar- 
barnia rzeszowska upadła, objął ją fachowiec, 
który liczył się z warunkami zbytu i skierował 
produkcyję na artykuły, mogące rachować na 
rozpowszechnienie masowe. W krótkim cząsie 
zrujnowany interes odrodził się i począł fin- 
kcyjonować normalnie. 

P. Olszewski dowodzi tym przykładem, że 
tylko «demokratyzacyja przemysłu» zdoła temu 
ostatniemu zapewnić rozwój. Z chwilą, kiedy 
zauważono, że chłopi przestają używać dotych- 


| czasowych prostych wyrobów własnego prze- 


mysłu domowego, do stroju, budowy domów, 
pożywienia, ząbawy i rozrywki i zamiast 
płótnianek, kożnchów, kierpców z surowej skó- 
ry zaczynają kupować sukienne, drelichowe, 
i perkalowe ubrania tandety niemieckiej, oraz 


chustki i szaliki wełniane przyćhodzące do 
kraju w setkach tysięcy sztuk z Czech, Sląska 

i Moraw za pośrednictwem podgórskich, kra- 
kowskidk i bialskich hurtowników, należało 
rozpocząć produkcyję do tych potrze у, zastoso- 
waną. Kiedy chłop, z konieczności h droży- 
zny drzewa, gontów i słomy zaczął używać 
do budowy domu lichej cegły, dachówki, bla- 
chy albo taniej niemieckiej papy tekturowej, 
trzeba było ułatwić ma nabycie tych artyku- 
łów w kraju. Kiedy zamiast dawnej fujarki 
wierzbowej zaczęły po wsiach i miasteczkach 
odzywać się tysiącami czeskie, praskie lub 
szwajcarskie harmoniki ręczne, kiedy w miesz- 
kaniach chałupników i zarobników poczęły się 
pokazywać wiedeńskie, czeskie i amerykańskie 
budziki, kiedy zamiast dawnych domorosłych 
krzyżów przydrożnych, wykonanych na miejseu,/ 
pojawiły się figury świętych i krzyże lad 
z żelaza, kiedy do kościołów i cerkwi za- 
częły napływać w coraz większej ilości ofiary 
pobożnych jak ornaty, kapy, chorągwie, lampy 
i inne rzeczy, kupowane za bajońskie sumy 
z fabryk tyrolskich, czeskich itd.: wówczas na- 
leżało wytężyć wszystkie siły w kraju, aby 
stworzyć przemysł, zastosowany do nowych 
wymagań konsumentów z ludu. 

Roczny obrót i zbyt wszystkich tych «chłop- 
skich» towarów dochodzi w Galicyi do dzie- 
siątków milijonów, które idą za granicę, dokąd 
też wychodzą dziesiątki tysięcy robotników, nie- 
mogących znależć zarobku w doma... 

— EJ ZZ SKT KI 


Dasga logika. 


Ileż razy w ciągu jednego miesiąca, każdy 
z nas sprawdzić może, przy uważnej obser- 


wacyi prawdę, postawionej tezy przez autorkę 
dziełka «Jaka jest główna nasza wada naro- 
dowa»?!.. Powiedziano tam, że jest nią le- 
nisłwo myśli i wypływający z niego brak 
krytycyzmu; ztąd dorywczość sądu, Жай brak 
stałych, wytycznych zasad, któremi byśmy się 
niewzruszenie kierowali, brak jakiegokolwiek 
racyjonalnego kryteryjum w naszych, wiecznie 
chwiejnych i sprzecznych ze sobą opinijach. 

W ubiegłym np. tygodniu dwa pisma war- 
szawskie zwróciły uwagę na fakty, które 
znówu starczyć mogą za bijący w oczy dowód 
powyższej prawdy. Jedno z nich wskazało na 
niekonsekwencyję pewnych gazet (tym razem 
mowa chyba ò «Kuryjerze Warszawskim») w 
których corocznie, do połowy czerwca grzmią 
różni autorowie przeciwko zwiedzaniu nie- 
mieckich badów, a gdy się sezon rozpocznie, 
aż się w nich roi od koresponde neyj z miej- 
scowości leczniezych niemieckich; wyszczególnia 
się w nich wszystkie dobre strony zakładów, 
wymienia znane osobistości, które tam prze- 
bywają, zwraca uwagę na mnogość rozrywek 
i przyjemności, słowem, urządza się dla nie- 
mieckich zakładów olbrzymią reklamę. 

Na drugą podobną niekonsckwencyję wielu 
gazet naszych zwrócił uwagę w № 35 «Gońca 
Porannego» p. Кай, Bartoszewicz. «Przede- 
wszystkiem (pisze pan B.) pytam się szanow- 
nych czytelników czy my, polacy, mamy powód 
być przyjaciółmi niemeów i czy nimi jesteśmy? 
Słyszę odpowiedź: nie mamy powodu, nie jesteś- 
my! Dobrze—a teraz drugie pytanie: jeżeli 


— 
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nie jesteśmy ich przyjaciółmi, czy leży w na- 
szym interesie popierać gorąco ich dążności 
i przywłaszczenia: Odpowiedź brzmi: nie, nie 
leży w naszym interesie! Pytanie trzecie: czy 
ten, kto z zapałem broni panowania języka 
niemieckiego wśród narodów nie-niemieckich, 
miłuje niemców, czy też ich nie kocha? Od- 
powiedź: miłuje! Dziękuję za te odpowiedzi 
i stwierdzam, że cała nasza prasa (z drobne- 
mi zaledwie wyjątkami) oświadcza się gorąco 
za utrzymaniem służbowego języka niemieckie- 
go w armii węgierskiej. 

Jak się to państwu podoba: 
podoba. 

«Ani rusz zrozumieć nie można, z jakiej 
przyczyny dziennikarze warszawscy załamują 
ręce i lejąc dzy gorzkie, wołają: aj, aj, jacy ci 
węgrzy niegrzeczni, jacy nie wyrozumiali, czego 
oni tym biednym niemcom dokuczają! Со naj- 
wyżej przypuszczać mogę, iż nasi majstrzy od 
robienia europejskiej polityki, jako mężowie 
wtajemniczeni we wszelkie arkana sztuki wo- 
jemmej, przez idealną miłość do militaryzmu 
obawiają się o bitność armii dwujęzycznej?.. 

Otóż specyjalnie eo do armii austryjackiej, spo- 
spotykałem dość liczne wzmianki w dziejach 
wieku XIX i poprzednich, że jednojęzyczność 
nie stawała jej nigdy na przeszkodzie do szyb- 
kiego obracania się tyłem do nieprzyjaciela. 
Przypominam sobie, że już w roku 1683-m 
jednojęzyczna ta armija «cofnęła się w po- 
rządku» ku Wiedniowi i że dopiero ówczesny 
namiestnik galicyjski, niejaki Jan Sobieski, 
przybył na pomoc z innojęzycznemi pułkami 
i objąwszy dowództwo nad dwujęzyczną armiją, 
obszedł się bardzo niegrzecznie z jednojęzyczne- 
mi zastępami tureckiemi. Pomijając wiele 
innych wzmianek historycznych, zdaje się nie 
ulegać wątpliwości, jeżeli źródła moje są 
wiarogodne, iż za tak zwanych czasów napoleoń- 
skich, pewien mały kapral francuzki urządzał 
niemiłosierną trzepaninę różnym wielkim erz- 
hercogom i generałom w białych mondurach 
z zielonemi piórami na kapeluszach. Również, 
choć w mniejszych rozmiarach, bratanek owe- 
go kaprala, na czele dwujęzycznej armii włosko- 
(rancnzkiej, zmuszał jednojęzyczną armiję au- 
stryjacką do zdobycia pierwszej nagrody w re- 
kordzie szybkobiegania. Żyją wreszcie jeszcze 
tacy, co pamiętają i rok 1848 na Węgrzech 
i rok 1866 pod Sadową, a z ich opowiadań 
nie można nabrać przekonania, ару jednoję- 
zyczność armii prowadziła do zwycięztwa. Spra- 
wiedliwość każe wyznać, że były wyjątki, że 
niezawsze białe mundury na polu bitew pogar- 
dzały nieprzyjacielem, tyłem się do niego zwra- 
cając, — ale tu znów przychodzą mi na myśl 
fakty, dowodzące, iż nie było to wyłączną za- 
sługą jednojęzyczności. Tak np. w r. 1866 nie- 
jaki Rodakowski, zapomniawszy snać o ważności 
kemendy niemieckiej, krzyknął do austryjackich 
ułanów po polska: «naprzód chłopcy!» i rozbił 
czworobok włoski pod (0510274. 

«A kiedy wspomniałem o owym małym ka- 
pralu, pozwolę sobie podać naszym wstępno- 
artykułowcom do wiadomości, iż jegomość ten 
miał pod sobą żołnierzy mówiących i komen- 
derowanych kilkunastu językami, co mu nie 
przeszkadzało do zwycięzkich spacerów po ca- 
łej Europie, a uległ ostatecznie pod Waterloo, 
nie mogąc oprzeć się, pomimo geniusza, armii 
kilkojęzykowej!.. 


— ec 


W sprawie reformy paszportowej, 


Czytamy w «Gaz. Polskiej», co następuje: 

«W poruszonej przez Zydzień piotrkowski i przez 
Gazete Polską sprawie wynalezienia nowego źródła 
dochodu dla miast gubernijalnych, pozbawionych 
zysków z opłat specyjalnych od paszportów zagra- 
nicznych, chcę dorzucić słów parę: 

sJąk wiadomo magistrat piotrkowski projektuje 
dla powetowania strat wynikłych z reformy przepisów 
paszportowych ustanowienie rogatkowego od przy- 
wożonych do Piotrkowa towarów i węgli po 7 i2 
kop. od puda. 

«0002 projekt piotrkowski nie wydaje mi się аш 
racyjonalny, ami słuszny. Okłądanie opłatami towa- 


Mnie się nie 


rów, przywożonych do miasta, nieodznaczającego się, 
jak nasze, zbytnim rozwojem handlu, nie przyczyni 
się do jego podniesienia. Fiskalizm, zwłaszcza nie- 
umiejętnie zastosowany, nie może mieć innych ma- 
siępstw jak tylko ujemne. Jakkólwiek opala nie 
byłaby bezpośrednią, to jednak ponosiliby ją w koń- 
cu konsumenci miejscowi pod postacią droższych 
artykułów eodziennego uzytku. A lymczasem slo- 
sunek korzystania z paszportów zagranicznych mią- 
sta i gubernii przedstawia się jak 2 dò 98, Na- 
kładanie zaś opłat na węgiel, tj. na artykuł, bez 
którego nie może się obyć nawet najbiedniejszy, nā- 
awałbym czynem wprost szkodliwym; staranie się a 
drożyznę węgla nie przystoi magistraiom, Z Чг 
ше] strony, rozumie się, że miasta nie mogą pono- 
sić strat takich bez powetowania. Ale czyż niema 
już innych dróg, bez starania się o tamowanie han- 
йїп lub zwiększanie i tak nazbyt wielkiej nędzy? 
Już lepiej byłoby opodatkować rzeczy zbytku. Tu 
zaliczam fortepiany, powozy, konie cugowe, psy Ta- 
sowe, napoje: drogie, bilety łoteryjne itd. Możnaby 
też wystąpić do właściwych władz o przelanie po- 
datku mieszkaniowego na rzecz miasta. W końcu 
dla powiększenia dochodu miast, radziłbym odpowie- 
dnie rozdysponowanie funduszami t zw. martwemi, 
leżącemi bez użytku, jako kapitały zapasowe. Su- 
my te w niektórych razach dosięgają znacznej wy- 
sokości. Маја miasta place własne i pieniądze, czy 
nie mogą stawiać domów dochodowych, jatek miej- 
skich itp? X.». 

Zdanie nie pozbawione słuszności. Należy 
jednak zwrócić uwagę, że: 1) według proje- 
ktu, omawiane rogatkowe ma wynosić nie po 
217 kop. od puda a po 0,2 i 0,7 kop; 
2) wzmiankowany projekt obejmuje nietylko 
«artykuły codziennego użytku», ale również 
«rzeczy zbytku», podatek bowiem po 0,7 kop. 
za pud, ma być nałożony na «wszelkie 
towary» prócz węgla (na ten ostatni tylko 
0,2 kop.) Pod tym względem należałoby 
jedynie wprowadzić tę poprawkę, aby «rzeczy 
zbytku» były opodatkowane nie odpowiednio do 
wagi, ale du wartości danego przedmiotu. 

Wreszcie autor omawianego artykułu р, X. 
pisze: «jakkolwiek opłata nie byłaby bezpośre- 
dnią, to jednak ponosiliby ją w końcu konswnen- 
ci miejscowi pod postacią droższych artykułów, 
a tymczasem stosunek korzystania z paszpor- 
tów zagranicznych dla miasta i gubernii przed- 
stawia się jak 2 : 98». Z tego powodu musimy 
zwrócić uwagę, że jakkolwiek wyżej przyto- 
czony stosunek rzeczywiście nieco zmieniłby 
się, to jednak opłatę ponosiliby «w końcu» nie- 
tylko konsumenci miejscowi, ale również wszys- 
cy ci mieszkańcy okolie Piotrkowa, którzy 
w «artykuły codziennego i niecodziennego n- 
żytku» zaopatrują się w Piotrkowie lub też 
sprowadzają je via Piotrków. 

A $ 5698 AŻ + p- 

Przepowiednie inż. Demczyńskiego. 


Ciepła, według przepowiedni inż. Demczyń- 
skiego trwać miały do 2 b. m. z lekkiemi 
wszakże przymrozkami pomiędzy 14 a 161 24 
a 27 września. Od 2 października robić się 
ma coraz chłodniej: przymrozki mają być co- 
raz częstsze i coraz silniejsze; w pierwszej zaś 
połowie listopada możliwe są nawet lekkie 
mrozy. W drugiej połowie listopada tempe- 
ratura ma się nagle podnieść, poczem od 24 
rozpoczyna się zima śnieżysta, lekko mroźna; 
pomiędzy 2—4 grudnia przewidywana jest 
odwilż. Jesień ma być wogóle mało dżdżysta, 
Wiatr przewidywany jest 8 października, po- 
między 27 i 29 listopada i pomiędzy 10—12 
grudnia. 


a a i — 
Kronika Piotrkowska. 


— Opracowanie redukcyjnego projektu 
reorganizacyi Towarzystwa Kredytowego 7-00 
zostało powierzone prezesowi rz. r. st. Arsenie- 
wowi oraz radcom St. Dzierzbickiemu, Ostrow- 
skiemu, M. Godlewskiemu, Załuskiemu, Za- 
krzewskiemu i Marczewskiemu. Zorganizowa- 
ny w ten sposób komitet ma rozpocząć swą 
pracę 14 b. m. 


— Włościańskie Stowarzyszenia Rolni- 
cze —przewidywaliśmy ich powstanie! W mini- 


steryjum rolnictwa rozważany jest obecnie ich 
projekt. Będą one miały te same mniej wię- 
cej cele, co i Towarzystwa dotychczasowe rol- 
шеле. Te ostatnie zyskają sobie wówczas praw- 
dopodobnie nazwę «szlacheckich» w przeciw- 
stawienia do «włościańskich». 

O projekcie tym w sferach rządowych zakła- 
dania stowarzyszeń włościańskich donosi «Torg. 
Prom. Gaz.» 


— Z powodu dość szybkiego rozrostn 
Piotrkowa — zwłaszcza w stronę Bugaja i po 
za liniją drogi żelaznej Warsz-Wiedeń., gdzie 
sformowało się już niemal drugie środowisko 
ludzkie — powstała jeszcze w r. 1900 myśl 
włączenia tych dzielnie do miasta. Trzeba 
wyznać, że jest to naglącą koniecznością i ma- 
gistrat nasz powinien zająć się tem energicz- 
niej! Obecnie bowiem obie wzmiankowane 
dzielnice, zwłaszcza zakolejowa, budują się jak 
same chcą, bez porządku i ładu, gdyż przepi- 
sy budowlano-policyjne obowiązujące w śród- 
mieściu wcale ich nie krępują. Jeśli więc 
dzielnice te nie będą jak najprędzej włączone 
do miasta i nie wejdą w plan jego sytuacyj- 
ny, to za lat kilka tak szezelnie a bezładnie 
się zabudują, iż Piotrków ujrzy się bez nie- 
zbędnych w tamtej stronie szerszych ulic, bez 
placów, bez rynków dziś ји? potrzebnych, bez 
drzew, bez ogrodów i, co najgorsza, nie będzie 
ich już mógł zakładać, bez kolosalnych kosz- 
tów: wykupowania potrzebnych mu na ten cel 
domów!... 

Kwestyja to zatem nader ważna: włączyć 
wzmiankowane dzielnice do sytuacyjnego planu 
miasta. Znaczne koszta, jakie w tym celu 
będzie musiała ponieść kasa miejska w wido- 
kach przyszłości Piotrkowa muszą być przez 
nią poniesione! 4 

— Komitet miejski, zorganizowany nie- 
dawno dla zbierania ofiar na dotkniętych, w tym 
roku klęską powodzi, obradował w ubiegłą śro- 
dę w miejscowym magistracie i postanowił, pó 
wydaniu zasiłków doraźnych ubogim mieszkań- 
com Piotrkowa, resztę funduszów, jaki zby- 
wać będzie od potrzeb miejscowych, przezna= 
czyć dla innych mieszkańców gubernii Piotr- 
kowskiej, a mianowicie na te powiaty, w któ- 
rych największe wypadły klęski i w których 
miejscowe ofiary okażą się niewystarczające. 
Dotąd delegowani komitetu Piotrkowskiego 
miejskiego zdołali zebrać przeszło rb. 500. 


— 0 iranijo!.. Niedawno przybył do War- 
szawy z Antwerpii lekarz belgijski, dr. van 
Trocven, pragnący się zapoznać z istniejącemi 
w Królestwie Polskiem instytucyjami, zapew- 
niającemi pomoc i opiekę umysłowo chorym. 
I cóż znalazł pod tym względem? Tyle co nic. 
A jednak... po zebraniu odpowiednich danych 
statystycznych dr. van Troeven przyszedł do 
przekonania, że założenie kilka kolonij leczni- 
czych dla chorych umysłowo jest u nas nawet 
z punktu widzenia handlowego, interesem b. 
dobrym. 

Możeby go zaprosić, aby obejrzał miejsco- 
wość pod Wolborzem?.. 

— Prowincyjonalne oddziały warszawskie- 
go Towarzystwa hygienicznego istnieją dotych- 
czas w Łodzi, Częstochowie, Lublinie i Kaliszu, 
niezadługo zaś powstać mają we Włocławka 
iw Łomży. Życzyć tylko należy, aby i pozo- 
stałe większe miasta Królestwa aby i Piotrków 
poszedł jaknajrychlej za tym przykładem. 


— Skład spółki rolniczej gub. Piotrkow- 
skiej w mieście Rawie z nasionami, maszyna- 
mi i narzędziami rolniczemi, daje wciąż bar- 
dzo dobre wyniki; potrafił on podobno znisz- 
czyć zupełnie pośrednictwo handlarzy, którzy 
bajeczne sumy ściągali z chłopów za żelazo 
i narzędzia. Obecnie chłopi powoli zaczynają 
rozmnieć swój intetes i chętnie idą do sklepu 
rolniczego. 

— (Nadesłane). Komisyja nasza sanitarna 
winnaby zwrócić uwagę na niebezpieczny zwyczaj 
przywożenia ze wsi zmarłych. Trumna szczel- 
nie nigdy zamkniętą nie jest i, przy zwykłem 
urządzeniu, tak zamkniętą być nie może, a jed- 
nak wraz z nią na wozie siedzą zwykle małe 
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dzieci, tworzące jakoby straż żałobną. Wobec 
często powtarzających się chorób zakaźnych 
takowe przewożenie (lub przenoszenie na ręcz- 
nikach zmarłych) bezwątpienia jest rzeczą nie- 
właściwą. 

— Rant. W sali miejscowego Tow. Dobro- 
czynności odbędzie się w nadchodzącą sobotę 
dnia 10 b. m., na korzyść tegoż Towarzystwa 
'aut urozmaicony jednoaktówką p. t. «Model 
na bochaterkę». 

— Że sportu. Po zamknięciu sezonu let- 
niego wyścigami w dniu 20 września, miejsco- 
we Towarzystwo Cyklistów na otwarcie sezonu 
zimowego zamierza urządzić przed adwentem 
parę wieczorków «wełnianych» z tańcami, z któ- 
rych pierwszy odbyć się ma d. 17 b. m. 

— Dziś i wczoraj odbywające się przed- 
stawienia amatorskie, pod kierunkiem jakeśmy 
wspominali pp. Nenckiej, Rudnickiej i Spano- 
wej — mają eel przyjścia z pomocą tegorocz- 
nym powodzianom. s 

— Р. Alfons Brandt artysta-skrzypek po 
dwumiesięcznem koneertowaniu w Cesarstwie 
powrócił do Piotrkowa 

— Amatorska orkiestra strażacka z p. 
Włodzimierzem Kańskim na czele a pod batn- 
tą p. Malinowskiego powzięła zamiar wystą- 
pienia publicznego. 

—- Wszystkie klasy miejscowego gimna- 
zyjum męzkiego, wraz z całym personelem pe- 
dagogicznym udały się w ubiegły czwartek na 
całodzienną wycieczkę do Sulejowa. 

— Ха skutek wzmianki o mającym się 
jakoby otworzyć przez p. Kotlara nowym skła- 
dzie węgli w Piotrkowie, tenże pan K. prosi 
nas o objaśnienie, że nie ou, a pani Kotlaro- 
wa miała ten zamiar; że on sam jest sekre- 
tarzem a nie podsekretarzem w sądzie okrę- 
gowym, i że nadal pozostaje na tem stanowi- 
sku, wbrew rozszerzanym wieściom, jakoby je 
opuszczał. 

— Próby miejscowej straży ogniowej 
ochotniczej w b. m. odbywać się będą: ogólna 
dnia 25 o godz. 3-ej po południn: oddziałowe 
zaś 0 godz. 8-ej rano: d. 4 (dziś) oddz. II i V; 
а. tl—oddz. ПТ i V; d. 18—oddz. IL i ІУ. 


-— (Qburzający widok stanowią wozy prze- 
ładowane ciężarami, a ciągnione ze stacyi to- 
warowej przez konie tak wybiedzone pracą, 
iż do szkieletów raczej są one zbliżone. Pod 
górę przy halli rynku i dalej ku kościołowi 
Bernardyńskiemu ze strasznym wysiłkiem cią- 
gną one nadmierny ciężar, naglone krzykiem 
i bezlitośnemi razami woźniców, W zaprzeszłą 
niedzielę podczas kazania i sumy w kościele 
Bernardyńskim owi woźnice podnosili taki ha- 
łas, że zapewne wielką dystrakcyję sprawiali 
i kapłanowi i modlącemu się ludowi. Czyby 
nie należało na czas niedzielnych nabożeństw 
przerwać wydawanie towarów ze stacyi towa- 
rowejż 

— Pożar. W niedzielę ubiegłą wieczorem 
wynikł z niewiadomej przyczyny pożar w do- 
mu p. Kosowskiego za młynem parowym. Ol- 
brzymia i nagle powstała łuna, zdawała się 
zapowiadać poważniejszą jaką katastrofę; tym- 
czasem paliły się tylko komórki, chliwiki i obo- 
ry wyż wzmiankowanej posesyi, napełnione sto- 
mą, sianem i peme drobiu; wszystko to, oczy- 
wiście, spłonęło wraz z częścią drewnianą 
rzeczonych zabudowań, których resztę zdążyli 
rozebrać i odrzucić na bok topornicy naszej 
straży ochotniczej. Przy ogniu była czynną 
cała nieomal straż, 

— Pożary. W zaprzeszły czwartek od iskry 
z młocarni parowej zgorzały doszczętnie zabu- 
dowania dworskie wraz ze zbożem w dom. 
Sanniki pod Kadomskiem, majątku Fel. Trep- 
ki. Straty bardzo poważne. — W dniu zaś 22 
b. m. we wtorek po południu zgorzał z nie- 
wyjaśnionej przyczyny dom wraz z młynem 
w Lipowczycach p. Krajewskiego; budowle te 
podobno nie były ubezpieczone od ognia, wsku- 
tek czego strata wyniosła około 2000 rb., nie 
wliczając w to spalonych sprzętów i rucho- 
mości, dzierżawcy p. M. 
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— Urodzaj kartofli w pow. radomskow- 
skim jest zły jak niemal wszędzie; w niższych 
polach całkiem takowe wygniły. Pomimo to 
ceny są niezbyt wysokie: po 2 rb. 26 kop. do 
2 rb. 50 kop. za korzec. 

— Myśliwi powinni koniecznie w tym roku 
oszczędzać zwierzynę, bo tak kuropatw jak i 
zajęcy jest niewiele z przyczyny ulewnych i 
długotrwałych deszczów w czasie lęgu. Uwaga 
ta szczególnie. odnosi się do miejskich panów 
myśliwych, którzy nie mieli sposobności zwró- 
cić baczniejszej uwagi na słaby tegoroczny 
przyrost zwierzostanu. 

— W pow. radomskowskim i okolicy po- 
jawiło się mnóstwo fałszywych 10-kopiejkó- 
wek, trudnych do odróżnienia od prawdziwych 
z powodu nadzwyczaj zręcznego -lałszerstwa. 
Są one robione z niklu i dokładnie posreb- 
rzane. 

— Strzałków w pow. radomskowskim zo- 
stał oddany przez p. Henrykową Siemiradzką 
w długoletnią dzierżawę p. Ksaweremu Swię- 
cickiemu, właścicielowi dóbr Smotryszew. Akt 
dzierżawy spisany został w ubiegłym tygodniu 
przez tutejszego rejenta przy sądzie okręgowym 
p. Malinowskiego. 

— Zbór ewangielicki. Pan Gubernator 
piotrkowski udzielił pozwolenia na zbieranie 
składek do wysokości 13165 rb. na kościół 
ewangielicki w Radomsku. 

— W Tomaszowie odbyło się uroczyste 
otwarcie świeżo założonej 7-klasowej szkoły 
handlowej w Tomaszowie. W uroczystości tej 
brali udział przedstawiciele władz miejscowych, 
obywatele i fabrykanci, członkowie rady opie- 
kuiczej, personel nauczycielski i wszysty przy- 
jęci uczniowie. Otwarto na początek klasy: 
przygotowawczą, pierwszą, drugą i trzecią. 
Rada opiekuńcza spodziewa się otrzymać przy- 
chylną odpowiedź ze strony ministeryjum skat- 
bu w sprawie powiększenia liczby kandyda- 
tów żydów do 500/o, jak to ma miejsce w Ber- 
dyczawie. 

— Magistrat częstochowski przeznaczył 
rub. 4,780 na odnowienie i naprawę ratusza 
w Częstochowie. Roboty mają być dokonane 
jeszcze w ciągu tego roku. 

—- Bandę koniokradów łaskich piotrkow- 
ski sąd okręgowy skazał na karę więzienia: 
pięciu na 21/2 lata, trzech na rok oraz jedne- 
go na 3 miesiące. Ten ostatni zbudował na- 
wet w naszem mieście stajnię dla kradzionych 
koni. 

— W Częstochowie przystąpiono nareszcie 
do układania bruków na dalszych ulicach i 
w reszcie chodników przed domami, do których 
dotąd z powodu strasznego podczas lata ku- 
гли, lub prawdziwej topieli podczas pory dżdży- 
stej—trudno się było przedostać. 

— W kilka łódzkich sądach pokoju—jak 
donosi «Rozwój» — odbywały się temi dniami 
sprawy o sprzedaż szkodliwych produktów spo- 
żywczych. Przeszło 30 kupców zostało skaza- 
nych na kary wysokości stosownej do stopnia 
winy.—od 15 do 100 rb. 


— Magistrat m. Łodzi postanowił wznieść, 
kosztem 500,000 rb., własne domy na kance- 
laryje cyrkułowe, policmajstra i jega mieszka- 
ше; wypracowanie planów polecono inżyniera- 
wi miejskiemu, Amortyzacyja, włożonego kapi- 
tału rozłożona na lat dziesięć. 

— W Łodzi organizuje się niezależnie od 
istniejącego żydowskiego Towarzystwa dobro- 
czynności, towarzystwo pomocy ubogim staro- 
zakonnym. 

— Kuchnia hygieniczna w Łodzi. Znany 
hygienista dr. Stamisław Serkowski i lekarz 
dr. Maybaum, specyjalista chorób żołądkowych, 
zajęli się energicznie sprawą założenia kuchni 
hygienicznej w Łodzi. W tym celu zakrzątnię- 
to się około wyszukania odpowiedniego lokalu. 
W kuchni hygienicznej wydawane będą obia- 
dy nie tylko na miejsca, lecz i wysyłane bę- 
dą dla chorych do domu, z zapewnieniem naj- 
zdrowszych i pod względem biologicznym zba- 
danych artykułów żywności. 
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— W sprawie obniżenia cła. Pp. Julijnsz 
Kunitzer i Maurycy Poznański, którzy udali 
się do Petersburga, w sprawie wyjednania w 
ministeryjum skarbu obniżki cła od bawełny 
powrócili z odpowiedzią ministra, iż zadość 
uczynić prośbie fabrykantów łódzkich w roku 
bieżącym nie może. 

— Mieszkania suterenowe. Łódzki oddział 
Towarzystwa hygienicznego uchwalił na ostat- 
niem swem posiedzenin wybrać komisyję, któ- 
ra ma się zająć ankietą w sprawie mieszkań 
suterenowych i na poddaszach. 

— Ruch nowych pożyczek w Towarzyst- 
wie Kredytowem m. Łodzi nie ustaje. Ząda- 
nia za ostatni tydzień sięgają—jak donosi «Gaz. 
Losowań»,—150,000 rubli. 

— Drugie Tow. pożyczkowo-oszezędno- 
ściowe w Łodzi zawarło z firmą «Е. J. Bor- 
kowski i 5-ka» w Łodzi umowę, na mocy któ- 
rej członkowie tegoż Towarzystwa mogą od 1 
b. m. nabywać węgiel po stałej cenie zniżo- 
nej; wszakże nie mniej niż po 5 korcy. 

— Kursa dla palaczy kotłowych w Ło- 
dzi, które zakłada łódzkie towarzystwo udzia- 
łowe zakupu węgla, zostały podobno w tych 
dniach przez wydział naukowy ministeryjam 
skarbu zatwierdzone. 


— Zebranie Stowarzyszenia wzajemnej 
pomocy nauczycieli w Łodzi, które się odbyła 
przed kilkunastu dniami, było poświęcone prze- 
ważnie niedomaganiom Stowarzyszenia. Z nie- 
domagań tych wymieniono: obojętność wzglę- 
dem Stow. nawet tych jednostek, które Stowa- 
rzyszeniu byt swój zawdzięczają oraz nieświet- 
ny stan majątkowy Stowarzyszenia, wynikają- 
cy z nieregularnego wnoszenia składek. 

— B. dyrektor szkoły handlowej w Ło- 
dzi, p. Garszin wespół z kilkoma obywatelami 
miejscowymi powziął w swoim czasić myśl zor- 
ganizowania w m. Łodzi Towarzystwa opieki 
nad wychowaniem młodzieży. Ustawę ukończono 
przed kilkoma tygodniami i złożono ją władzy 
wyższej; obecnie, zaś generał-gubernator, zao- 
patrzywszy projekt przychylną opiniją, odesłał 
ustawę do ministeryjum oświaty, które wespół 
z ministeryjum spraw wewnętrznych zdecyduje 
o powstaniu tej instytucyi. 

— Łódzkie Towarzystwo dobroczynności 
dla Chrześcijan przeznaczyło oddzielne pomiesz- 
czenie na urządzenie bezpłatnego ambulatoryjum 
przy domu przytułku starców i kalek, a grono 
lekarzy, odczuwających potrzebę stworzenia 
w mowie będącej instytucyi, jest gotowe do 
niesienia bezpłatnej stałej pomocy ubogim. Pro- 
jektodawcy zamierzają otworzyć nową insty- 
tucyję w dniu 1 listopada r. b. Otwarcie jednak 
ambulatoryjum zawisło od pozyskania środków 
na wewnętrzne urządzenie lokalu, zakup po- 
trzebnych narzędzi instrumentów lekarskich 
it p; nadto od pozyskania na przyszłość 
funduszów, któreby zapewniały nietylko możność 
utrzymania, lecz i rozwój ambulatoryjnm, 

— Kamerę dla dezynfekcyi starzyzny 
postanowił wznieść magistrat łódzki. Ma ona 
być wzorowana па, istniejącej juź w Łodzi 
kamerze dla dezynfekeyi pierża. 

— Kilku młodych ogrodników łódzkich 
wyjechało na studyja do Czech nie do Niemiec, 
jak to miało miejsce dotąd. 

- Specyjalna komisyja, złożona z 14-tu 
członków, wybrana na posiedzeniu reczników, 
w Łodzi obmyśleć ma nowe sposoby niszczenia 
węgrów w mięsia wieprzowem, óraz umotywo- 
wać wniosek zniesienia kwarantanny w rzeźni 
dla trzody chlewnej. Zgromadzenie postanowi- 
ło nadto sprawy cechu powierzyć stałemu adwo- 
katowi. 

— Kurator warszawskiego okręgu nauko- 
wego nie zgodził się na utworzenie w Łódzkiem 
gimnazyjum męzkiem oddziałów równoległych 
w klasach przygotowawczej, pierwszej i dru- 
giaj, z powodu braku funduszów. 

— W Będzinie odbyła się dwa tygodnie 
temu dawno zapowiedziana zabawa ludowa 
pod egidą kuratoryjum trzeźwości. Otóż wielu 
z zebranych, świadomych braku na miejscu 
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wódki i innych gorących napojów. poprzyno- 
sito takowe—jak donosi «Kur. Sosnowiecki»— 
w kieszeniach i raczyło się w zaufanym kółku 
po różnych miejscach obszernej góry zam- 
kowej. 

— W trójkącie zabudowań przy drodze 
Twangrodzko-Dąbrowskiej w Sosnowcu w tak 
zwanym lasku sosnowieckim leży placyk, na 
którym przedsiębiorcy eksportu zagranicznego 
grzebią... padłe świnie! Ludzie, którym poru- 
czają przedsiębiorcy robotę powyższą, załatwia- 
ја się w ten sposób, że kopią niewielki dołek, 
w który pakują pò dwie lub trzy świnie, i zlekka 
tylko przysypują ziemię. Może to płytkie grze- 
banie jest celowe, a może też jest tylko wyni- 
kiem niedbalstwa; w każdym razie jest rażą- 
cym nieporządkiem. Obywatel miejscowy pan 
M. Sternicki był świadkiem wyciągania trupów 
świńskich przez psy, z których jeden wściekł 
się w tych dniach, pokąsany przez głodnych 
współbraci. Obiegały nawet niedawno pogło- 
ski, że świnie w nocy wydobywano z do- 
łów i sprzedawano na «świeżu» szynki i kieł- 
basy. — Tak pisze «Kur. Sosnowiecki». 

— W zagłębiu dąbrowskiem, południowa 
strona jego do tej pory nie miała kolejowej 
komanikacyi. Zarząd więc drogi warsz.-wied, 
przedstawił projekt budowy nowej linii od Son- 
czewa do Ząbkowic na Piekło, który uzyskał 
zatwierdzenie ministeryjum. 

— Przez Sosnowiec podążyła niedawno 
partyja wychodźców złożona z 250 ludzi, zwer- 
bowanych w gubernii radomskiej dodóbr magnac- 
kich na Górnym Sląsku pod Bytomiem. Pła- 
ca najętych miała wynosić 4 marki dziennie 
i utrzymanie. Tymczasem po tygodniu do wsi 
Gniazdowa przybyło dwóch z tych najmi- 
tów w stanie, pożałowania godnym; okaza- 
ło się, iż cała partyja została w błąd wprowa- 
dzona przez ajentów. Po przybyciu dò dóbr 
lir, Donesmarcka Nydek, użyci oni zostali do 
ciężkich robót leśnych, otrzymując zaledwie 1 
markę dziennie; ponieważ zaś wytrącano im za 
życie, więc robotnicy wciąż się zadłużali, W re- 
zaltacie większość rozbiegła się. 

— Właściciel łazienek w Sosnowcu— jak 
donosi «Kur. Sosn.», p. Miehałowski na propo- 
zycyję rady pedagogicznej i dra Zieleniewskie- 
go zobowiązał się dawać uczniom miejscowej 
szkoły realnej kąpiele za połowę ceny, t. j. ро 
20 kop. za wannę i po 10 kop. za ogólną ką- 
piel w łaźni parowej. Biedni uczniowie będą 
mogli korzystać z kąpieli bezpłatnie. Z tego 
powodu należy przypomnieć że i w Piotrkowie 
w łazienkach p. Jaszeza uczniowie korzystają 
z odpowiedniego rabatu. 

— „Echa Płockie i Łomżyńskie” po- 
ruszyły sprawę teatrów na prowincji i ich 
upadku, przyczem przyszły do wniosku—i przez 
nas już wypowiedzianego kilkakrotnie—że trup 
prowincyjonamych jest zawiele i że na ich 
miejsce powinny zorganizować się dwie, trzy 
trupy, któreby objeżdżały kraj cały. 

Sprostowanie, W № 39 «Tygodnia» 
w notatee «Sprawa oddziału równoległego» 
powinno być: «liczbę oddziałów równoległych 
zredukowano, z dwóch do jednego, (w kl. V)». 
Wydrukowano zaś przez omyłkę: «aż do kl. 
V-ej.» 

— Rubli 5 złożone bezimiennie w naszej 
redakcyi: dla p. 5. wręczyliśmy za pokwito- 
waniem „№ 285. 

— F. M. złożył w naszej redakcyi po rb. 1 
na kościół Zbawicielą w Warszawie i na od- 
budowę wieży Jasnogórskiej. 
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— W Kieleckiem gimnazyjum męzkiem. 
jak donosi miejscowa gazeta—0d miesiąca już 
uczniowie pozbawieni są wykłada religii, po- 
nieważ dotychczasowy prefekt wyszedł do emery- 
tury, na jego zaś miejsce nie został dotąd 
nikt jeszcze mianowany. 

— W Olkuszu przy szkole rzemieślniczej 
w r. b. otwarty będzie oddział stolarstwa i mo- 


delowania, W ubiegłym roku szkoła liczyła 
45 uczniów; obecnie zaś przyjęto do niej 15 
kandydatów. 

-— W Ciechocinku od 21-g0 maja do 21-0 
września t. j. przez cały sezon kuracyjny le- 
czyło się w zakładzie 12,017 osób. Biletów 
na rozmaite kąpiele sprzedano w ciągu tego 
czasu 233,192 i otrzymano z tego źródła 97,717 
rub. 70 kop.; z wpisowego wpłynęło 26,734 rb. 
75 kop.: ogółem było dochodu 122,452 rub, 
45 kopiejek. 

— Poświęcenie pomnika wystawionego na 
grobie š. p. Adolfa Dygasińskiego na Powąz- 


|kach w Warszawie odbyło się wczoraj, d. 3 
y , 


b. m., o godz. 5-ej po południu. 

— Towarzystwo Pszczelniczo-Ogrodnicze, 
w Warszawie zawiadamia za naszem posred- 
nictwem interesowanych, że przyjmowanie zapi- 
sów nowowstępujących słuchaczy i słuchaczek 
na kursa dwuletnie pszczelnicze-ogrodnicze trwać 
będzie do d. 15 października r. b. Zajęcia prakty- 
сере na tychże kursach już się rozpoczęły. 

— Czytamy w „Kraju”: Dawnemu reda- 
ktorowi «Wilen. Wiest.», r. st. Polikarpowi 
Bywalkiewiczowi udzielono zezwolenia na wyda- 
wanie pod jego redakcyją. z obowiązkiem pod- 
legania «uprzedniej cenzurze», pisma pod na- 
zwą «Zapądnyj Wiestnik», Stanowisko poli- 
tyczne p. Bywalkiewicza znane jest dobrze z 
czasów, gdy redagował «Wilen, Wiest.» w 
duchu nieprzychylnym dla narodowości nie- 
rosyjskich, 

— Zarząd miejski w Bobrujsku wydał 
przepis obowiązujący tej treści: osoby, mające 
zajmować się sprzedażą mięsa, podlegać będą 
oględzinom lekarskim. Tym osobom, które 
według zdania lekarzy chore są na suchoty, 
przymiot, lub choroby skórne, wzbroniony będzie 
handel mięsem. Oględziny lekarskie sprzedaw- 
ców mięsą zachodzić będą co najmniej raz na 
miesiąc. Swiadectwo lekarskie, stwierdzające 
pożądany stan zdrowia kupca, ma wisieć w 
sklepie na miejscu widocznem. 

— W Mińsku gub. jak donosza pisma, roz- 
lepiono ogłoszenia gubernatora mińskiego, hr. 
Musina-Puszkina, zawiądamiające, że jego po- 
stanowienie obowiązujące co do. ograniczenia 
godzin handlu w dni powszednie i o wprowa- 
dzeniu w zakładach rzemieślniczych dziesięcio- 
godzinnego dnia pracy—p. minister spraw we- 
wnętrznych uchylił. 

— Kolonizacyja. «Kij. gazeta» zamieściła 
notatkę, w której czytamy: 

«W celu wzmocnienia żywiołu rosyjskiego 
w kraju północno-zachodnim, oddział wileński 
Banku włościańskiego będzie, począwszy od 
г. b. w miarę potrzeby i w granicach roz- 
porządzalnej gotowizny, nabywał na swój ra- 
chunek majątki w gub. kowieńskiej, w celu 
rozprzedawania ich potem kolonijami obszaru 
30—60 dziesięcin włościanom pochodzenia 
rdzennie rosyjskiego, po cenie, jaką Bank, po 
włączeniu wydatków pośrednich, istotnie koszto- 
wały. Rozparceloówania nabytych majątków i 
sporządzenia planów podejmuje się Bank. W 
chwili obecnej dla celu powyższego wybrano 
do nabycia trzy majątki w gub. kowieńskiej.» 

— Przywileje prasy. Senat Rządzący wy- 
jaśnił niedawno, że usuwanie osób postronnych 
z zebrań różnych instytucyj społecznych nie 
zależy od widzimisię prezydującego na takich 
zebraniach; prezydującemu przysługuje jednak 
prawo usuwać te osoby na czas narad człon- 
ków zebrania. 

Co się tyczy korespondentów pism, to ich 
obecność uważana być winna za konieczną we 
wszystkich wypadkach w ciągu całego czasu 
trwania zebrania, nie wyłączając i momentu 
«naradzania się», gdyż zdaniem Senatu, obec- 
ność prasy daje możność kontrolowania dzia- 
łalności instytucyj społecznych. 

— Spadek rent państwowych. Finansiści 
głównych państw zastanawiają się nad trwa- 
јаса od kilku miesięcy zniżką najbezpieczniej- 
szych wartości, bo rządowych. Zarówno w 
Anglii, jak w Niemczech, we- Francyi, jak w 
Austro-Węgrzech, renty państwowe stale spa- 


dają, pociągając za sobą nawet upadek mini- 
strów skarbu, jak np. sekretarza stanu Thiel- 
mana w Berlinie, i krzyżując wszelkie ra- 
chuby budżetowe, Bądź co bądź, jest to fakt 
niezwykły, obalający teoryję o niewzruszonych 
podstawach kredytu państwowego, opierającego 
się najgroźniejszym burzom wszelakiej natury. 

— Pierwszy telegraf bez drutu w państwie 
rosyjskiem został przeprowadzony pomiędzy 
Chersoniem a t, zw. «Gołą Przystanią». Koszt 
tego telegrafu, przeprowadzonego przez Dniepr 
wyniósł 5000 rb. 

— W Żarnowcu, w Galicyi, odbyła się nic- 
dawno uroczystość wręczenia Maryi Kono- 
pnickiej daru jubileuszowego: dworku wiejskie- 
g0, Z pięciomorgowym szmatem  umiłowanej 
przez poetkę ziemi. Z widokami nowej sie- 
dziby Konopnickiej zaznajomił swoich czytelni- 
ków w przed ostatnim numerze «Tygodnik 
Ilustrowany». 


— Rektor politechniki lwowskiej przypo- 
mina, że nowi kandydaci, nie posiadający au- 
stryjackich świadectw maturalnych, winni wnieść 
stosowne podanie do ministeryjum wyznań i 
oświaty w Wiedniu najpóźniej do d. 15 paź- 
dziernika. 

— Z Wiednia donoszą do Czasu: W budże- 
cie na r. 1904, który od dłuższego czasu jest 
już wypracowany, podwyższoną została, na 
wniosek ministra oświaty Hartla, subwencyja 
dla Akademii Umiejętności w Krakowie o 10,000 
koron. Minister oświaty już dawniej nosił się 
z tym zamiarem, ale na przeszkodzie stawały 
względy budżetowe. Obecnie powiodło się u- 
zyskać zgodę ministra skarbu i odtąd Aka- 
demija Umiejętności pobierać będzie rocz- 
nie 50,000 koron. 
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Zmiany W POMOR кй nagrody, odznaczenia 
rangi. 


ain 


— B. administrator parafii Kowal ks, Maryjan 
Fulman zatwierdzony w godności administratora 
paralii Rozprza. Wikaryjusz parafii Zgierz Kazimierz 
Merklejn, przeniesiony do parafii Wola w pow. 
warszawskim, 

— Referent przy naczelniku straży ziemskiej w 
Sosnowcu Aleksander Mikołajewski, przeniesiony na 
posadę sekrelarza przy kancelaryi policmajstra w 
Częstochowie. Pomocnik sekretarza warszawskiego 
sądu okręgowego, Gornowski mianowany sędzią 
gminnym 5-g0 okręgu p-tu będzińskiego. Szlabs- 
kapilan 28 połockiego pułku, Wiktor Bocheński, 
mianowany rezerwowym oficerem straży ziemskiej 
gub. piotrkowskiej. 
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Wiadomości ogólne. 


— W ministeryjum rolnictwa i dóbr państwa po- 
ruszono sprawę utworzenia osobnego funduszu 
dò wydawania na nizki procent niewielkich 
pożyczek Towarzystwom rolniczym na potrzeby 
bieżące. 

-— Rada ministrów w porozumieniu się z zà- 
rządami władz ministeryjalnych postanowiła, 
aby zwierzchność różnych zakładów naukowych 
podług własnego uznania wyjednywała dla 
swych wychowańców prolongaty dopełniające 
przy odbywania powinności wojskowych. 

— W banku państwa i w niektórych kantorach 
zaprowadzono obecnie maszyny do mycia pie- 
niędzy. Rzecz to nadzwyczaj pożądana ле 
względów hygienicznych. Pieniądze jednak po 
umyciu wyglądają trochę inaczej i odbierają- 
cy, zwłaszcza drobną monetę, pedejrzliwie pa- 
trzą na pieniądze. Jednakże moneta ta nie 
traci na swej wartości, 

— [ай ам ma być podobno wyłączony 
z ministeryjum skarbu i przejść pod zarząd mi- 
nisteryjum rolnictwa i dóbr państwa. 

— Podatek od mieszkańców Królestwa Polskiego na utrzy- 
manie zakładów dobroczynnych ma być, według 
nowego projektu, przeznaczony wyłącznie na 
utrzymanie zakładów dla umysłowo chorych. 

— Podatek transportowy na r. 1904 w Królestwie 
Polskiem ustanowiony został w rozmiarze 18 kop. 


№ 40 


L А REALEM 


od każdego komina miejskiego i wiejskiego, wy- 
prowadzonego ponad dach. 

— W ministeryjum sprawiedliwości pracuje osobna 
komisyja, która przerabia obowiązującą dziś 
ustawę notaryjalną. Przerobiony projekt rozesła- 
ny będzie do opinii miejscowym sądom i nota- 
ryjuszom, ażeby poczynili swoje uwagi. 

-— Ulgi podatkowe. Najjaśniejszy Pan 14 września 
r. b. zezwolił nadać ministrowi skarbu w przy- 


padkach, zasługujących na szczególne uwzględ- | 


nienie, prawo darowywania, w dotkniętych po- 
wodzią okręgach, należnych skarbowi podatków: 
gruntowego, podymnego, od nieruchomości miej- 
skich i na utrzymanie sądów gminnych, za rok 
1903 i 1904, z pozostałemi za poprzednie la- 
ta zaległościami. 

— Ogólna suma długów państwa rosyjskiego się- 


re genie 6.193 milijonów rubli, z których | Ge" } Я 
ga obecnie 6.193 milijonów rubli, z których | mięsa л К mar Ша йд, 


569 milijonów rubli w 30/9 pożyczkach, 4,789 
w 40/0, a pozostała suma przynosi między 31/2 
а 50/о. 

— Widoki odnowienia traktatu handlowego z Niem- 
cami, na zmienionych naturalnie zasadach, 
poprawiły się w ostatnim czasie, wobec ustępstw 
obustronnych. Со od pszenicy będzie zaakcep- 
towane, od żyta zaś ulegnie pewnej modyfika- 
суі; cło na drzewo (niewyrobione) pozostać ma 
bez zmiany. 
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|Licytacyje w-obrębie gubernii piotrkowskiej. 


W dniu 25 września (8 października) w Woli Ka- 
| móckiej w gminie Grabica na sprzedaż koni, od sumy 
930 rb. 

29 września (12 
|w gminie Krzyżanów, 
od sumy 140 rb. 

— 22 września (5 pażdziernika) w m. Łodzi przy | 
ulicy Nawrot pod № 8 na sprzedaż mebli, od sumy 
215 rb. 50 kop. 

- 23 września (6 października) w magistracie ш. 
Zgierza na sprzedaż drzewa z obrębu Chełmy, lasów 
Zgierskich, 

- 7 (20) października w magistracie m, Piotrkowa, | 
na dzierżawę do 1 (14) stycznia 1910 r. dochodów z 
łaźni i mykwy żydowskiej w m. Piotrkowie. 

— 22 września (5 października) w urzędzie p-tu 
częstochowskiego, na restauracyję ratusza w m. Często- 
chowie. od sumy 4780 rb. 71 kop. (in minus). 

— 25 września (8 października) w m. Piotrkowie w 
kanećlaryi 28 piechotnego połockiego pułku na dostawę 


października) we wsi Cekanów 
na sprzedaż zboża w ѕпоріе, 


— 7 (20) października w magistracie m. Częstochowy: 
|1) na 3-ch letnią dzierżawę łąki, położonej w Nowej 
Częstochowie od 459 rb. (in plus), 2) na prawo polo 
wania do 1 (14) stycznia 1907 r. na gruntach m. 
Częstochowy, od sumy 19 rb. rocznie (in plus), 

— 29 września (12 października) w Łąkach Szla- | 
chęckich na sprzedaż koni i rzepaku, od sumy 215 4 

- Lieytacyja na dostawę żywności dla aresztantów 
więzienia piotrkowskiego przenosi się na dzień 14 (27) 
października. 

8 (21) października w osadzie Bałuty przy szosie 
|do Brzezin, ua sprzedaż wołów, koni, maszyny pa- 
| rowej, należącej do firmy I. Grodeck i Comp. od sumy 
|1120 rb. 


PODZIĘKOWANIE. 
Włościanie Kuźnice Kaszewskich i Zarze- 
cza składają podziękowanie p. Ernestowi 
| Michel, b. właścicielowi Kaszewie, za hoj- 
ny dar złożony na powodzian wzmianko- 
wanych wsi. (1—1) 


CENY ZBÓŻ 


podług sprawozdań „Okólnika Rolniczo-Handlowego** 
dnia 5 września 1903 r. 


Łódź 


ZBOŻA | Piotrków 


Ruble i kop., za korzec: 


Pszenica wyborowa ) = GE g = 
ў W )5 80 —5.85 a 0—5.75 
średnia ) |) 

| 

Zyto wyborowe Ą 2x 

r кА S 4.00 1.25 3.70 -8.95 
średnie \ ) 

Jęczmień browarny 2 = 

= і ) 4.50) 3.75 - 1.00 
na kaszę ) ) 

Owies wyborowy z 
ие l2.50—3.30|)2.75—3.10 
średni. ) ) 

Groch warzelny )6.25—8.50| у 
pastewny. ) ) 

Gryka . — 


Łódź. Koniczyna od 1.20 do 1.60 та cent. 120 fum- 
tów; siano od 1.20—1.20 za 120 f.; słoma od 65—75 za 
100 funtów: ziemniaki (nowe) (240 £) rb, 2.00—2,00, 

Sosnowiec. Płacono na targu zbożowym tutejszym: 
żyto 75—78 Кор; (słabo), owies 65—72 kop. (słabo) 
za pud loco stacyja Sosnowiec; otręby żytnie 60 al 


Eko a 1200-0 | 


(słabo), otręby pszenne 54—55 (słabo), 
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Sanatogen 


Środek wzmacniający nerwy i zasilający organizm 


u dorosłych i dzieci, 


Prawdziwy ио Bauera i Ski w opakowaniu rosyjskim, 


Wystrzegać się bezwartościowych naśladownietw. 


Broszury na żądania bezpłatnie, 


S. Karczewski, Warszawa, Nowo-Senatorską 4. 


W PIOTRKOWIE. 


12 kop. za łokieć []. 


krycie papa na stare gonty. 


sięczny *: wartości roboty. 
odwrotnie wysyłam, 


DUŻY, PIĘKNY PORTRET 


obrońcy Jasnej-Góry od Szwedów księdza Aug. Kordeckiego bezpłatnie otrzymują 
prenumeratorowie <Dzwonka Częstochowskiego: 
W roku bieżącym w «Dziwonku Częstochowskim» między innemi dru- 


која się równocześnie: «Ilustrowane dzieje klasztoru Jasnogórskiego», 
ks. Kordeckiego» i «Historyja Kościoła -go Rzymsko-Katolickiego w obrazach 


i życiorysach» z ilustracyjami. 


Prenumerata ‹ Dzwonka Częstochowskiego: wynosi na kwartał z prze- 
syłką pocztową 1 rubla. Bez przesyłki pocztowej 75 kop: w Warszawie w Skla- 
w Łodzi u W-go Welmana róg ul. Przejazd i Przę- 


dzie na ul. Zórawiej № 18 1 
dzalnianej № 2. 


Тот okazowy na żądanie wysyla się 


ADRES: Redakcyja «Dzwonka Częstochowskiego». Częstochowa, pod Jasną-Górą. 


QQ. Jrkuszewski 


(Firma egzystuje od 1899-g0 roku) 


Kantor: Aleje dom p. F. Kępińskiego. 
Składy: ul. Towarowa d. p. Brauna. 


Przedsiębiorstwo Krycia Dachów: 


sterolitem, dachówką zwyczajną i cementową, blachą żelazną i cyn- 
kową, papą (tekturą smołowcową) różnych fabryk, poczynając od 


Na składzie zawsze w dużych ilościach: wszełkie materyjały 
do krycia, oraz smołowiec, lak, gudron i farby do smarowania da- 
chów; oleje mineralne, smary, cement. —Stała Konserwacya dachów— 


Dla p. p. obywateli kredyt weksiowy kilkomie- 
Wszelkie objaśnienia listownie 


Dla kaszląc 
FABRYKI 


| (WBO 5473) 


do up 


Zarząd 


Jan 


pY 


Ep вә 


L 


{®вәбәр т MOSU 


Zakład Ghirurgiczno-0 


skrzywieniami kręgosłupa, 
wów i do massażu. 


i brzuszne i t. d. Przyjmuj 
masażu, (L.i Е. М. 30652 


"мо%:3014 —IĄSMOZSNĄNIY 


(11—8) 


<Zywot 


szem piętrze Ao odnaj 
bezpłatnie. 


ШЕ 5 


D-ra Reichsteina 
Warszawa, Twarda 10. 
Przyjmuje z chorobami chirurgiczneni, 


W расо уул 
ortopedyczne ў przy zakładzie wy- 


ny, sztuczne kończyny, paski rupturowe 


14000 na 6: 


potrzebne na 1-szy numer hypotek 
j po Towarzystwie Miejskiem. Adres 
wskaże Redakcyja «Tygodnia». 


е 
2 pokoje e 
z addzielnem wejściem, od frontu, па pierw-|specyjalnych wiadomości zechce. przesłać 


Również garnitur mebli do sprzedania. 
Adres poda Administracyja «Tygodnia». 


ych i osłabionych Ekstrakt i Karmelki 


„LELIWA” 


w Warszawie 
ulica Zielna 21 


w składach aptecznych i aptekach. 


ADZON 


'aw leśnych i parkowych 
POLECA 


Lasów Garwolinskich 


iazimierza toróliczka | 


Adres dla depesz, wszelkiej korespondencji, oraz przesyłek pie- 
niężnych i przekazów: Pilawa, stacyja drogi żelaznej Nadwi- 


ślańskiej (gub. siedlecka). 
Malicki, nadleśniczy Lasów Garwolińskich. 
danie franco. 


RRARARBARKARAKE 


rtopedyczmy (RÓŻNE MIESZKANIA 


DO WYNAJĘCIA 


większe i mniejsze tanio — Aleja 
Aleksandryjska № 29. (2—2) 


GSF HER т 
chorobami sta- 


i freblówka, znająca ręczne kobiece roboty 
i doskonała krojczyni poszukuje miejsca 
w mieście, lub na wsi. Adres wskaże Re- 

dakcyja Tygodnia». (3—2) 


Różne Rzeczy 


pozostawione we wszystkich skle- 
pach farbiarni A. Heiningera w|Piotr- 
kowie z r. 1899, 1900, 1901, v ile 
[ше zostaną odebrane przez pp. wła- 
Hscicieli w ciągu dni 15-tu od daty 
а „|ostatniego ogłoszenia, wystawione 
(2-2 рейа na sprzedaż. 

(8-3) __ fleksander Xeininger. 
2] Kto chciałby lekko zarobić dziennie od 
10 do 20 rb. bez kosztów ryzyka i 


rabiają się: gorsety, przyrządy na kończy- 
e się do nauki 


). (12—4) 


ęcia zaraz.|swój adres pod lit. K. 160 do biura ogło- 
szeń <Union»: Stutgart (W irteuberg), Lud- 


wigstrasse 56. (13—9) 


WE "Be UŁ 5 R 


N 10 


MAGAZYN 
MUZYCZNY 


U przy ul. „Qrłowskiej” 
w domu W. Dudzińskiego 


zawiadamia, że otrzymał dużą ilość gramo- 
fanów nowych systemów od rb. 12 da 120, 
a także i płytki do nich małe i duże. Po- 
siada na składzie nowe Fortepiany i Pia- 
nina fabryk Arnolda, Fibigera i innych ta- 
bryk; nadto uzywane różnych fabryk od 80 
do 300 rb. Duży wybór pianin i fortepianów 
do wynajęcia. Harmonije od 50 К, do 80 rb. 
Organki od 10k. do 2 rb. Fis i Fluthar- 
monije, Flety. Klarnety, Kornety, Picolo- 
tlety, Cytry, Rałałajki, Polifony, samogra- 
jące szkatułki, Aryjozy. Intony, Feniksy, 
Wiolonczele, Alty, Skrzypee, Gitary, Man- 
doliny, Dąbry, szkoły do różnych instru- 
mentów, Albumy, Zegary samogrające, Lal- 
ki mówiące. Sztaby na ramy. 

Przyjmuje wszelkie reparacyje, a także, 
strojemia, korekty i wszelkie przeróbki for- 
tepianów. Oprócz tego duży wybór lalek 
najlepszych fabryk, rozmaitych zabawek 
dziecinnych, gry, automaty grające i po- 
ruszające się od 5 К. do 5 rb. (2—2) 


Podręczna biblioteczka 
skrzętnej gospodyni. 
Sztuka konserwowania OWOCÓW 
podług A. Blanchoua: Przechowywanie 
w stanie świeżym, w chłodzie. soli, 0c- 
cie, suszonym, w spirytusie. віс... Cena 
275 kop. z przesyłką 350 К. Redak- 
cyja «Przeglądu Tygodniowego» — Pa- 
saż Miodowa-Dluga 2:3. 
(3—4—2) 


Istniejąca w Piotrkowie od lat kilku 


PRACOWNIA 
MĘZKIEGO, DAMSKIEGO 1 DZIEGINNEGO OBUWIA 


pod firmą: 


„NADZIEJA” 


przy ulicy „Petersburskiej” (dawniej 
Kaliskiej) w domu Miillera 

poleca znaczny wybór takowego. Wszelkie 

obstalunki wykonywa według najnowszych 

fasonów na oznaczęfty”termin i po cenach 

nader umiarkowanych. 

(52—2— 30) Bronisław Graczykowski. 


W SULEJOWIE 
został otworzony w domu 55-0w Torżewskiego 
DOM ZAJEZDNY, 
gdzie Sz. Goście znajdą wygodne pomiesz- 
czenie w specyjalnie urządzonych nume- 
rach, oraz wszelkie gorące i zimne potra- 
wy. Usługa staranna, Ceny umiarko- 
wane. (8—8) 


WARSZAWSKA PRAGOWNIA 
RĘKAWICZEK 


C. Grabowskiego 


W PIOTRKOWIE 
ulica „Petersburska” (dawniej Kaliska) No 12 
vis-ń-vis Cerkwi. 
Poleca w wielkim wyborze: 


rękawiczki 4 „krawaty, 
damskie bieliznę, 
i męzkie, spinki 
pranie tychże, ist. p. 


Ceny umiarkowane. (26-6) 


NIEMKA 


z długoletniem doświad- 
czeniem pedagogicznem po- 
szukuje lekcyj. Wiadomość 
w Redakcyi «Tygodnia». (41) 


Лозволрио Цензурою. 


Dyrefcyja 


zm. 1. AUKI) | Towarzystwa Kredytowego m. Piotrkowa 


na zasadzie $$ 81 i82 Ustawy Towarzystwa zatwierdzonej przez J. W. Ministra 
Skarbu w dniu 29 Września (11 Października) 1895 r. podaje do wiadomości, że 
niżej wymienione, położone w mieście Piotrkowie, obciążone pożyczkami Towarzy- 
stwa nierńchomości, z powodu zaległości w ratach, wystawione zostały na 
sprzedaż przez publiczną licytacyję, mającą się odbyć w dniu 22 Grudnia 
1908 (4 Stycznia 1904 r.) o godz, 12 rano w Kancclaryi Wydziału Hypoteczne- 
но przy RBędzim Pokoju I rewiru m. Piotrkowa, mieszczącej się na Alei Aleksan- 
dryjskiej w domu M 296/588, a mianowicie: 

1) Nieruelomość położona przy пісу Petersburskiej oznaczona № hy- 
potecznym 132, policyjnym zaś M 519-A obciążona pożyczką Towarzy: 
stwa w simie 9,000 rb, od której raty zaległe z dniem terminu sprzeda- 
ży wynosić będą sumę rb. 1169 k. 60 oprócz kar i ewentualnych zaliczeń, 
Wadyjum do licytacyi oznaczonem zostało na rb. 1550, lieytacja rozpocznie 
się od sumy rb. 13,500, a prowadzić ją będzie Notaryjusz Florjan Da- 
browski. 

Nieruchomość położona przy Stacyi Towarowej, oznaczona № hypo- 
tecznym 312, policyjnym zaś № 603-a obciążona pożyczką Towarzystwa 
w sumie rb. 4,000, od której raty zeległe z dniem terminu sprzedaży wy- 
nosić będą sumę rb. 521 k. 60 oprócz kar i zaliczeń, Wadyjum do licyta- 
суі oznaczonem zostało na rb, 600, licytacja rozpocznie się od sumy rh. 
6,000, a prowadzić ją będzie Notaryjusz Teodor Górzyński. 

Nieruchomość położona przy ulicy Szklanej oznaczona № hypotecz- 
nym 627, policyjnym zaś № 861 obciążona pożyczką Towarzystwa w stl- 
mie 2,500 rh., od której raty zaległe z dniem terminu sprzedaży wynosić 
będą sumę rub. 252 oprócz kar i ewentualnych zaliczeń, Wadyjum do li- 
cytacyi oznaczone zostało na rub. 375, licytacyja rozpocznie się od sumy 
rub, 3,750 a prowadzić ją będzie Notaryjusz Florjan Dąbrowski. 
Nieruchomość położona przy ulicy Georgjewskiej oznaczona № hypo- 
tecznym 663, policyjnym zaś M 387, obciążona pożyczką Towarzystwa 
w sumie 1,000 rub. od której raty zaległe z dniem terminu sprzedaży wy- 
nosić będą sumę rb. 127 k. 40 oprócz kar i ewentualnych zaliczeń. Wa- 
dyjum do licytacyi oznaczonem zostało па rub, 150 licytacyja rozpocznie 
się od =пшу rub. 1.500, a prowadzić ją będzie Notaryjusz Stanisław Nie- 
pokoyczycki. 

5) Nieruchomość położona przy ulicy Nowogrodzkiej, mająca urządzono 
2 oddzielne hypoteki, oznaczona NoNo hypotecznemi 281 i 15, poli- 
cyjnemi zaś NoNe 466 i 468, obciążona jedną nierozdzielną pożyczką To- 
warzystwa w sumie rub. 8,000 od której raty zaległe z dniem terminu 
sprzedaży wynosić będą sumę rub. 735 k. 60 oprócz kar i ewentualnych 
zaliczeń. Wadyjum do licytacyi oznaczonem zostało na rb, 1,200; licytacy- 
ja rozpocznie się od sumy rub. 12,000;: a prowadzić ją będzie Notaryjusz 
Florjan Dąbrowski. 

Warunki licytacyjne i zbiór objaśnień dotyczących wystawionych na sprze- 
daż nieruchomości złożone zostały do ksiąg hypotecznych tychże nieruchomości i 
są do przejrzenia zarówno w Wydziale Hypotecznym jak i w Dyrekcyi Towarzystwa. 
Uwaga 1. Gdyby w dniu terminu lieytacyi przypadł dzień świąteczny 
lub galowy I-go rzędu, natenczas wyznaczeni Notaryjusze odbędą licytacyję 

w dniu następnym. 
Uwaga 2. Gdyby licytacyja nie doszła do skutku dla braku konkuren- 
tów do kupna, wówczas powtórna a zarazem ostateczna sprzedaż odbędzie się 

od sumy zniżonej w terminie wyznaczonym przez Dyrekcyję Towarzystwa, 0 

którym stosownie do $.96 Ustawy Towarzystwa ogłoszonem będzie dwukrotnie 

w pismach publicznych. 

m. Piotrków dnia 16/29 Września 1908 r. 


Prezes Dyrekcyi W. Otto. 
Buchalter K. Michałowski. 


Бу 


4) 


(8—2—1) 


Nakładem Księgani Ferdynanda Hoesicka 
w Warszawie, przy ulicy Senatorskiej Xe 496 (6), 


wprost b, pałacu Prymasowskiego), 
) | g0), 


wyszło nowe 14-te wydanie najpopularniejszej obecnie książki go- 
spodarstwa domowego pod tytułem: 


«Poradnik dla młodych gospodyń» 


KUCHARZ WARSZAWSKI 


zawierający 1508 przepisy różnych potraw, ORAZ PIECZENIA CIAST 
i przygotowania zapasów spiżarnianych. 

Wydanie to uzupełniono: dodatkiem 4-ch kolorowych tablie 
odtwarzających w naturalnej barwie różne rodzaje mięs, dyspo- 
zycyjami obiadowemi i spisem rzeczy w porządku alfabetycznym. 

Cena bez oprawy rb. 1.20; w oprawie kartonowej z kolorową 
okładką rub. 1.50. Do nabycia także we wszystkich księgarniach 
w Warszawie i na prowincji. (1—1) 


Nagrodzony medalem złotym na Wystawie Paryskiej i wielkim srebrnym 
' na Hygienicznej w Łodzi za doskonałość wyrobów. 
4.  przewyższający wszystkie inne gatunki pudrów 
Puder „VENUS ; i dla tego poleca się paniom, dbającym 0 cerę 
świeżą i zdrową, kop. 15, 80, 50 i 1 rb. 
44 najlepiej czyści zęby, i zabezpiecza je od próehnienia 
„AGATOÓL i bólu, 20 i 30 kop. 
4 
Konserwator WłOSÓW „ы; 2; 1,20 i т kop. 
“ 
„ARAGO znany ze skuteczności swej na wyniszczenie odcisków, 
poleca Laboratoryjum St. GÓRSKIEGO, Warszawa Leszno Ne 4. 
Żądać w składach aptecznych, aptekach i perfumeryjach. (26-7) 


Właściciel i Redaktor Mirosław Dobrzański. 


FARBIARNIA PAROWA 
Pralnia Chemiczna 


oraz 


[ЇЇ Uezyniekcyjny 
Ch. GEBER 


w GROCHOWIE. 


Zakład pierze, farbuje wszolką gar- 
derobę damską i męzką, firanki, 
dywany, koronki, materyje, oraz 
aksamity, 
MAGAZYNY: w Łodzi: Zielona № 5; 
w Częstochowie pod firmą «Ale- 
ksandra» Aleja П, M 34. (10—38) 


Skład broni, naczyń kuchennych 
i domowych 


Jana Strońskiego 


w Piotrkowie 


obok Hotelu Wileńskiego 

Posiada па składzie bronie francuzkie 
Ideal» bezkurkowe, szwedzkie, Francota, 
Lepage'a, Pipera; Sauera z lufami ze spe- 
cyjalnej stali, rewolwery różnych syste- 
mów i wsżelkie przybory myśliwskie; łóż- 
ka żelazne zwyczajne i meblowe, wiedeń- 
skie i angielskie, kołyski, wózki, wamny, 
umywalnie, pralnie mechaniczne, wyży= 
maczki oryginalne amerykańskie, samo- 
wary, wyroby nożownicze, kuchnie nafto- 
we i spirytusowe różnych systemów; bron- 
zy, platery, latarnie, lampy w dużym wy- 
borze, naczynia emalijowane najlepszej 
marki, aparaty gimnastyczne, ywieńce 
metalowe. 

Wykonywa wszelkie reparacye w zakres 
mechaniki wchodzące, jako to: broni, ro- 
werów i t.p. Gwarancya specyalnej do- 
kładności. (20—8) 

Ceny niższe od Warszawskich. 


Dyonizy Meleniewski 
Adwokat Przysięgły 


otworzył swoją kancelaryję уу Piotr- 
kowie, przy ulicy <Bankowej> w do- 
mu Pańskiego, M 4. 

Przy kanceluryi znajduje się biuro 
próśb iskarg do władz sądowych 
і administracyjnych. (3—1) 


ZAKLAD STOLARSKI 
Antoniego Rydla 
w Piotrkowie., 

Przyjmuje po nizkich cenach wszelkie 
roboty stolarskie, jako to: meble, roboty 
budowlane, wszelkie reparacyje i odświe- 
аша mebli, posadzek i podłóg. Polecająe 
się względom Бл, Publiczności pozostaję 
z uszanowaniem A. Rydel 

ulica sPetersburska» (Kaliska) 

(8—1) dom p. Ко!їйзКїедо. 
KAPELMISTRZ ORKIESTRY STRAZACKIEJ 


W. MALINOWSKI 


ndziela lekcyj na skrzypcach, wiolonczeli 
і innych instrumentach. Adres ul. «Sło- 
wiańska» (d. Krakowskie - Przedmieście), 
døm p. Froelicha № 28. (4—1) 


_ Zatwierdzone przez JW. Ministra 
Spraw Wewnętrznych i kaucyjonowane 
pod firmą 


„Warszawskie: Biuro Ogłoszeń” 


Otwarte w Warszawie przy ulicy Wierz- 

bowej № 8, wprost Niecałej, — Telefonu 

№ 416. -- Kantor otwarty od 9-ej rano 
do 10 wieczór 


Do dzisiejszego numeru dołącza się arkusz 
31 powieści p. t. 
«CZARNA GODZINA». 
но аана 


W drukarni М. Dobrzańskiego w Piotrkowie. 
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Nie zrozumiałam zrazu więc spytałam, co to znaczy, 
i dowiedziałam się, że pani Wolbromska jest chora, 
bardzo nawet chora. 

— Опа miała latość tę paskudną chorobę, niech 
ona przepadnie! 

Nie wiedziałam, kto ma przepadać, czy «paskud- 
na choroba,» czy pani Wolbromska, ale nie prze- 
rywałam zbyt zawiłej i będącej w niezgodzie z for- 
mami gramatycznemi elokwencyi Mordki. Mówił on 
tedy dalej: 

— No, ją doktorzy wyleczyli, ale ona była 
słaba, a teraz jest kiepsko, bardzo kiepsko. 

— Gdzież ona mieszka? 

— Gdzież za miastem nad rzeką ma piękny 
dom... jaki piękny dom i ogród! i woda tam tak 
pryska, jak pryska! Czy jasna pani chce widzieć 
panią Wolbromską? bo ona jest bardzo chora. Tam 
do niej dziś chodził proboszcz, jasna pani wie... z 
temi świętościami i z dzwonkiem. 

Wiadomość ta spadła na mnie gdyby piorun. 
Osłabiona na chwilę energia od razu się we mnie 
zbudziła. W jednej sekundzie powzięłam plan. Zwraca- 
jąc się do Mordki, zawołałam: 

— Poczekaj tu, przeprowadzisz mnie do pani 
Wolbromskiej! 

I wybiegłam z pokoju do rotmistrza. Widziałam, 
że nie ma chwili czasu do stracenia, że pani Wol- 
bromska jest umierająca, jeżeli się więc spóźnię, 
wszystko przepadnie. 
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Przeglądając staranniej książeczkę, na jej końcu, 
po kilkunastu czystych kartkach, znalazłam jeszcze 
następującą notatkę, skreśloną niewyraźnie i widocznie 
z pośpiechem gorączkowym: 


«18/7.50. Wyjeżdżam. Wszystko przepadło, 
Boże!... co się stało... Ale któż temu winien? Róża!... 
Całą noc nie spałam. Со z tego będzie! co będzie? 
Była godzina 6-ta wieczorem. Nigdy, nigdy tej 
strasznej sceny nie zapomnę. Czytałam całą noc Mak- 
beta. Lady Makbet i jal... krew!...» 


Kończyło się to kilku całkiem nieczytelnemi i 
mocno zamazanemi wyrazami. Ale jeżeli dla kogo 
cały ten ustęp mógł być niejasny, dla mnie nieste- 
ty! takim on nie był. Teraz wyraźnie przede mną 
zarysował się straszny dramat, jaki się we dworze 
w Łęczu odegrał, ta ponura walka dwóch kobiet 
o Stasia, walka zakończona tragedyą. Nie wątpiłam 


już, że morderczynią była pani Wolbromska, czyta- 


јаса po zbrodni w noc bezsenną ponurą Szekspi- 
rowską historyę o Lady Makbet. Dziwna kobieta 
i dziwne namiętności! Moje mieszczańskie usposobie- 
nie nie pojmowało tego wszystkiego, choć przecież 
nie mniej gorąco kochałam Stasia. Ale moja miłość 
była inną, o! zupelnie inną... 


Cóż mi teraz pozostawało do roboty? Jeżeli 
chciałam dokończyć mego dzieła, jeżeli myśl zreha- 
bilitowania Stasia mogła być w rzeczy samej do- 
konaną, to należało bądź co bądź widzieć się z pa- 
nią Wolbromską, należało w nią teraz uderzyć. 

Czarna godzina. 31 
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Ani na chwilę nie wątpiłam i nie łudziłam się 
pod tym względem, że to jest najtrudniejsza i naj- 
niebezpieczniejsza część mego zadania. Starałam się 
w myśli wystawić sobie charakter tej kobiety, o ile 
poznać go mogłam z tych danych, jakie dotąd od- 
szukałam. Wydawała mi się ona w ogólności kobietą 
lekkomyślną, a jednocześnie namiętną, zepsutą mo- 
ralnie i o brzydkim charakterze. W jaki sposób 
przemówić do takiej istoty? jak trafić do jej serca, 
jeżeli w ogólności ona ma serce? 

Miłość jej do Stasia nie była tego rodzaju 
uczuciem, by zdolna była do poświęcenia się dla 
człowieka ukochanego. Zresztą czyż nie miała do 
tego sposobności w czasie procesu? czyż już nie- 
tylko miłość, ale prosta uczciwość nie nakazywała 
jej przyznać się do zbrodni i ocalić przez to honor 
człowieka, którego kochała? Cóż ona jednak zrobi- 
ła? Milczała, pozwoliła na to, by najszkaradniejsze, 
najhaniebniejsze oskarżenie zawisło nad głową nie- 
winnego. Nie, to nie kobieta, to potwór! Wszelkie 
odwoływanie się do szlachetniejszych uczuć, do 
serca, do ludzkości, byłoby próżną stratą czasu. Те 
kobietę trzeba zastraszyć, trzeba jej zagrozić, trze- 
ba ją zmusić do przyznania się. To jedyna z nią 
droga, a na szczęście los dał mi w rękę dowody, 
dał mi broń, która mi pozwoli dokonać mego za- 
miaru. 

Bądź co bądź, trzeba było jechać do Bochni. 
Powziąwszy to postanowienie, w mojem ówczesnem 
usposobieniu serca i głowy nie mogłam, nie chcia- 
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apokaliptycznego zwierza, płonące w ciemności. 
Miasto widocznie rozpościerało się dość szeroko. 

Gdyśmy się w niem nakoniec znaleźli, noc juź 
zupełna zapadła, i przepytując się, dotarliśmy do za- 
jazdu, zwanego szumnie «Hotelem Wiedeńskim,» 
dość brudnego i ciasnego. Byłam tak niecierpliwa, 
gorączka mię tak paliła, że ledwiem się znalazła z 
Julką w przeznaczonym mi numerze (który ona ob- 
chodziła dokoła i nosem kręciła z niezadowoleniem), 
zaraz ją wysłałam, by mi sprowadziła jakiego faktora, 
świadomego dokładnie stosunków miejscowych. Chcia- 
łam się koniecznie dowiedzieć, czy pani Wolbromska 
jest tu znana i czy mieszka jeszcze w Bochni, i 
jaka w ogólności o niej jest opinia. 

Julka sprowadziła wkrótce jakiegoś Żyda mło- 
dego, straszliwie brudnego i zabłoconego, о oczach 
czerwonych i chorych, z których jednak patrzył 
spryt i przenikliwość. Stał przy drzwiach, gładząc 
rozwichrzoną, rzadką i źle utrzymaną brodę, i ob- 
rzucał mię ciekawie oczyma i kłaniał się i pytał: 

— (0 jasna pani rozkaże? 

«Jasna pani» zapytała się Mordki (bo takie 
miano nosił faktor), czy nie zna niejakiej pani Wol- 
bromskiej? 

— Со nie mam znać! zawołał faktor, za- 
chlipując się szkaradnie—żeby ja tak zdrów był, 
jak ja znam panią Wolbromską, niech jej Pan Bóg 
da zdrowie. Ale ona jest źle, aj waj, ona jest bardzo 
keipsko. 


